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chu i dodać otuchy, ale w iedziałyśm y także, że żąda od 
nas pracy  i wysiłków, że n ie  pozwoli nam  s ly g n ą e i pod­
daw ać się zniechęceniu  czy apalji.

Pracę ukochała , um iała pracow ać i w ym agała jej od 
nas. U m iała pracow ać, bo dziw nie porządnie i dokładnie 
przez całe życie m iała dzień rozłożony, tak, że czas się 
na  w szystko znalazł. Z ogrom ną ofiarnością, n iety lko  czę­
sto do swego dom u w Ruszczy zapraszała kongregację na 
rekolekcje — a pozostaną one zawsze n iezapom nianem i 
dla ich bożej atm osfery, tak  prostej gościnnej, a tak go­
rącej — ale na  kilka la t oddała cały dom w Ruszczy na 
szkołę gospodarczą dla dziewcząt, k tóra szła doskonałe 
i dopiero d la 'b ra k u  funduszów  m usiała być zam knięta.

Znajdyw ała czas i na pracę w katolickim  Związku Po- 
ien, gdzie należała do w ydziału i , czynnie pracow ała 
w kilku sekcjach i na kom itet parafjalny, którego była 
długi czas prezesow ą i na różne dzieła m iłosierdzia — 
nie w ykluczając p racy na w si w Ruszczy, gdzie prow a­
dziła koło terc jarsk ie  i utrzym yw ała ścisły kontak t ze 
w sią, i n a  korespondencję  długą i pożyteczną z liczną ro­
dziną i b liskim i, a  w reszcie na lek tu rę  pow ażną, której 
zawsze z zapałem  się oddaw ała. a

Książki b jdy praw ie jej nam iętnością. Umysłu głębo­
kiego i pow ażnego, w yszkolonego ciągłą p racą  w tym 
k ierunku , naby ła  znakom itej um iejętności o rjentow ania 
się w ruchu  in te lek tu a ln y m ; um iała odkopyw ać i w ybie­
rać książki do b ib ljo tek i kongregacyjnej, k tó rą  stw orzyła 
i n a  bardzo wysokim  poziom ie postaw iła. M iała to mą 
dre zrozum ienie ważności^i potrzeby życia um ysłow ego 
dla życia w ew nętrznego, tych dw óch dziedzin w tak  api- 
słym  będących związku. W pajała w nas to przekonanie, 
że m usim y n ieustann ie  się kształcić- i pow ażnem i zagad­
n ien iam i nasz um ysł z a p e łn ia j, zawsze na celu m ając w y­
rab ian ie  się w ew nętrzne pracą duchow ą i pragnienie! do­
skonalen ia  się.

Od r. 191;3 nie spędzała już zim w sw em  starem  m ie­
szkaniu  przy ulicy św. Jana, ale osiadła w  dom u s ta ru ­
szek na Blichu, w pokoju m ającym  okno do kaplicy. Tu, 
jak  opisuje ktoś . jej najbliższy, „prow adziła życie p ra ­
wie zakonne. U św iątobliw iła się bardzo w ybitnie. Przy 
żywym, naw et gw ałtow nym  tem peram encie, zdum iew ał 
jej w zrost w  pokorze, cichości, słodyczy'1 — a należy do­
dać zapom inaniu  o sobie. W tem zupełnem  oddaniu  się 
Bogu było źródło jej sił św ieżych i niespożytych, pogo­
dnego usposobienia, ducha zawsze m łodego — bo prze­
cież dla duszy Bogu oddanej starości n iem a. Ciato może 
się pochylić, a le duch ulatu je  ponad m aterię.

Gdy u schy łku  życia pojaw ił się rak , który  przez ope­
rac ję  w r. 1926 tylko został zatam ow any w rozw oju, z ca­
łym  spokojem  zaczęła przygotow yw ać się na śm ierć. Kto 
ją w idz ia ł podczas ostatn iej choroby, ten  n iezatarte  od­
niósł v, rażenie duszy odchodzącej z całą św iadom ością 
do swego Stw órcy. C ierpiała bardzo w iele, a le z w ielką 
słodyczą i poddaniem  się w oli bożej, a  złączenie z Bo­

giem  tak się stało jej d rugą naturą,-’ że naw et gdy trac ił..' 
św iadom ość, na usta  jej w ybiegały ciągle słowa m odlitw y.

W szystko spokojnie obm yśliła i przygotow ała nu osta­
tn ią  chw ilę, uporządkow ała w szelkie spraw y'-,zew nętrzne 
i rozporządziła do najdrobniejszych szczegółów calem swen.J 
m ieniem , lak, że troska o m e nic już m yśli n ie  zaprząg  
nęła  i m ogła bez przerw y zwracijć się do Boga, p ra g m f 
i w yczekiw ać Jego przyjścia, które, ufam y, od c ie rp J  
ją  uw olniło.

Ufam y też. że i nadal z nam i duchem  jest złączona, 
i tam u stóp Marji w yprasza nam  Jej opiekę i łaski, tak 

'd la  swej kongregacji, jak  dla całej -.Ojczyzny, k tórą tal; 
bardzo kochała , a k tóra w niej zyskała now ą orędow ni­
czkę w niebie. “ Z. W.

Dla pom nożenia nabożeństw a dla Błogosławionego 
A ndrzeja Boboli stw orzyło W ydaw nictwo Tow. Jez. bardzo 
piękne, praw dziw ie artystyczne m edaliki. M edaliki te, 
dośóf duże (długoś(v,'owalii 6 3 r-inni) p rzedstaw iają i n  
r e c t o  prześlicznie w ykończone popiersie Błogosławio­
nego z dziw nie bolesnym , a uduchow ionym  w yrazem  
tw arzy, i n  v e r  s o, na  pam iątkę tegoroczne} koronacji, 
Matkę Boską P strobram ską, nadzw yczaj piękniję^ w yko­
naną, w iernie a pobożnie.

M edaliki te sporządzone s£j w kilku  m aterjahich. N aj­
piękniejsze są  sreb rne  już to oksydow ane, już to błysz­
czące. Cena w tym  kosztow nym  m aterjale po 9 Zł za 
sztukę, po 100 Zł. za tsziii.

Te sam e w ykonane w alpace i posrebrzane kosztuj; 
po 80 gr. sztuka, po 9 Zł. za tuzin. Tom bakow e (imitacja 
złotych^llub mosiężne, po 50 gr. żu sztukę, a po 5'50 za 
tuzin. A lum injow e w reszcie, po 35 gr. za sztukę, po 4 Zł. 
za tuzin.

Śliczne te m edaliki, k tóre m o g ą  s ł u ż y ć  t a k ż e  
z a  s o d a l i c y j n e ,  nadają  się bardzo dobrze na pa­
m iątk i pierw szej K om iinjijśw . lub inne podobne uroczy­
stości.

Zam aw ia się je w A dm inistracji W ydaw nictw a, Kra­
ków , K opernika 26.

Tamże m ożna zażądać katalogu innych rzeczy ku 
czci Błogosławionego w ydanych : żywotów, p ieśn i z n u ­
tam i, m odlitw , kart korespondencyjnych, obrazów i obraz­
ków.

Paniom  sodaliskom  gorąco kładzie się na  serce p ro­
pagandę czci Męczennika, a przez to przyspieszenie Jego 
kanonizacji. ,
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